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Warszawska Spółka Rybacka.
Sprawozdanie za rok 1887j8.

Sprawozdanie niniejsze jest szóstem z kolei. Poprze­
dnie były zamieszczane w „Gazecie Rolniczej11 w początko­
wych num erach każdego roku.*) Obecne ma za przedm iot 
rok bilansowy 1887/8 z dodatkiem porównań i zestawień, 
jakie tak dla spólników, jak i ogółu hodowców ryb, mogą 
być pożyteczne.

Spółka nasza zawiązaną została na lat 20 za kon­
traktom rejentalnym w m. Czerwcu r. 1883; zatem z dniem 
1 Lipca roku 1888 skończyła lat 5 czyli czwartą część 
określonego kontraktem  trwania. Na cały czas swego 
istnienia, spółka ma zapewnione trzy dzierżawy: gospo­
darstwa sztuczne ryb łososiowatych w Złotym Potoku, gdzie 
na 1 Lipca roku 1888 pozostaje jeszcze lat 15 dzierżawy, 
gospodarstwo karpiowe w dobrach Żyrzyn, gdzie rok spra­
wozdawczy 1887/8 był rokiem czwartym dzierżawy, a po­
zostaje jeszcze lat 14, i takież gospodarstwo i w tychże 
term inach w dobrach Kock, gdzie jednak tylko połowa 
dochodów należy do spółki a druga do właściciela, jako 
spólnika, który, spłaciwszy nam połowę kapitału w7ydanego 
na urządzenie w Kocku i ponosząc corocznie połowę ta- 
kichże wydatków, pobiera też połowę czystych dochodów 
z gospodarstwa Kock. Po takiem przypomnieniu stresz-

*) Sprawozdanie przeszłoroezne przedrukowaliśmy w „Tygo­
dn iku .11 (Przyp. Red. T. r.)

czonych wiadomości ogólnych, poprzedniemi sprawozdaniami 
objętych, przechodzimy do roku 1887/8, z którego jest 
złożony bilans oraz do roku bieżącego 1888/9, który znaj­
duje szczegółowe objaśnienia w przedstawionym budżecie. 
Budżet ten formowany po dopełnionych w jesieni r. 1888 
spustach stawów i po oddaniu i zapłaceniu ryb sprzeda­
nych, czyli przy ustalonym dochodzie, a z drugiej przy 
stale wiadomych opłatach i wydatkach rocznych, jest tak 
dalece ścisłym, że za rok 1887/8 budżet od bilansu okazał 
różnicę zaledwie o rs. 41 kop. 25. Rok więc bieżący 
1888/9 dodaję do sprawozdania dla objaśnienia stanu fun­
duszów spółki w dniu dzisiejszym, któremi Ogólne Ze­
branie rozporządzi, gdy fundusze roku bilansowego 1887/8 
łącznie z poprzednim  1886/7 już na przeszłorocznem 
Zebraniu rozporządzone zostały. Rok ten 1886/7, znajdzie 
też miejsce w zestawieniach, które, z lat trzech zebrane 
uważam za nader pożyteczne tak dla spólników, celem 
oryentowania się o stanie interesu, jak i dla objaśnienia 
ogółu hodowców ryb.

Wiadomości więc i zestawienia obejmą lat trzy, t. j. 
1886/7, 7/8 i 1888/9 i rozpaść się muszą na dwie kate- 
gorye, a mianowicie: rezultaty hodowli, t. j. produkcyi ryb, 
oraz rezultaty pieniężne z tej hodowli dla spółki osią­
gnięte, z wyróżnieniem w wielu razach oddzielnie Kocka 
i Żyrzyna, oraz Złotego Poloku w rezultatach pieniężnych, 
gdy rezultatów produkcyi gospodarstwo Potok dotąd jeszcze 
dostarczyć nie mogło.
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P ro d u k c y a .  Miejsce dla produkcyi czyli przestrzeń 
łącznie z groblami i miejscami jaszcze niezalanemi, wynosi 
w Kocku m. 623, w Żyrzynie m. 703. Razem morgów 
1326. Przestrzeń ta corocznej ulega zmianie, to jest po­
większa się, tak wskutek robót dopełniających, jak i z na­
tury rzeczy, gdy dno stawów, zamulając się stopniowo, 
wodę lepiej zatrzymuje. Mieliśmy pod zalewem stawów 
Kocka i Żyrzyna w r. 1888 morgów 750, w r. 1887 
m. 835 i w r. 1888 m. 930, t. j. w Kocku m. 449, 
w Żyrzynie m. 480. Na tej przestrzeni złowiliśmy ryb 
w r. 1886 funtów 91,854, w r. 1887 funtów 93,680 
a w r. 1888 funtów 129,163. Z porównania roku 1-go 
z 3-cim widzimy, że produkcya powiększyła się o funtów 
37,300 czyli o 40 prc., gdy w tymże czasie przestrzeń 
zwiększyła się tylko o 24 prc. Ze złowionych ryb sprze­
daliśmy w roku pierwszym 65,269 funtów, w drugim 
67,625 funtów, a w trzecim funt. 102,652. Cyfra sprze­
danych ryb powiększyła się o 57 prc. Oddaliśmy właści­
cielom dóbr Żyrzyn i Kocka deputat zastrzeżony kontra­
ktami funtów 394, 400 i 385. Zostawialiśmy na dalsze 
zarybienia funtów 26191, 25655 i 26126. Ta cyfra za- 
rybków, pomimo usiłowania, aby ją  powiększać, pozosta­
wała prawie bez zmiany, w części wskutek ubytku w ma­
gazynach zimowych, spowodowanego brakiem dopływu 
świeżej wody w czasie, śnieżnej i ostrej zimy, a w częśc 
z tej przyczyny, że wycier wsadzony na tak zwane kro­
czki, już w drugim roku wyrastał na ryby kupieckie doj­
rzałe, i jako taki, do sprzedażnych ryb przechodził. Osta- 
tniem słowem produkcyi ryb dla hodowców, do porównań 
najciekawszem jest przyrost na morgu. Z porównania prze­
strzeni stawów i ilości wyprodukowanych ryb przyrost 
ten w Kocku i w Żyrzynie przedstawia się na jednym 
morgu w roku 1886 funtów 122, w r. 1887 funtów 112 
i w r. 1888 funtów, 138 brutto; po potrąceniu zaś cyfry 
zarybienia od cyfry połowu, przyrost roczny netto na 
morgu wynosi w roku pierwszym funtów 96, w drugim  
funtów 79, a w trzecim funtów 105. Przyrost więc w roku 
ostatnim podniósł się do 40 prc., lecz wogóle okazał się 
nieregularnym . Pochodzi to stąd, że przyrost wogóle 
zależny w zasadzie głównej od jakości gruntu, zależy też 
dodatkowo od stopnia tem peratury w ciągu lata, które, 
jeżeli jest cieplejsze, to więcej sprzyja rozmnażaniu się 
robactwa, będącego głównym pokarmem ryb, a także za­
leży od zarybienia, które jeżeli jest za małe lub za obfite, 
to przyrost będzie mniejszy, a największy wtedy, gdy bę­
dzie ściśle do gruntu zastosowane, co dopiero po kilkuletnich 
próbach każdego stawu może być osiągnięte, a na co 
spółka nie miała jeszcze dosyć czasu; nadto byliśmy ogra­
niczeni niemożnością odkupienia zarybku, gdy swój nie 
był wystarczający, jak  to wyżej objaśniłem.

Rezu lta ty  pieniężne.
a) Kapitał salcładowy:

Po 1 lipca 1888 roku, wydano na urządzenie w Kocku 
rs. 22,340 kop. 72, w Żyrzynie rs, 28,242 kop. 61, 
razem rs. 50,583 kop. 33, to jest na jeden m órg w Kocku

rs. 36, w Żyrzynie rs. 40, przeciętnie rs. 38. Po spłace­
niu połowy kosztu urządzeń w Kocku przez właściciela 
dóbr, nasz kapitał zakładowy wynosi w Kocku rs. 28.242 
kop. 61, razem Kock, Żyrzyn rs. 39,412 kop. 97 i Złoty 
Potok rs. 17,212 kop. 50, ogółem rs. 56,625 kop. 47. 
Na to był fundusz^ za 111 udziałów 55,500, z funduszu 
zapasowego rs. 1125 kop, 47, razem jak wyżej rs. 56,625 
47 kop.

b) Rachunek zysków i strat.
Dochody brutto z gospodarstwa Żyrzyn i Kock wy­

nosiły w cyfrach zaokrąglonych, w roku pierwszym, za 
ryby rs. 10,000, z procentów z kantoru Kleniewskiego rs. 
350, w drugim za ryby 11,000, z procentów rs. 300, a 
w trzecim za ryby rs. 15,500.

Rozchody w roku pierwszym: czynsze dzieiżawne 
rs. 1500, prowadzenie gospodarstwa rs. 3500, ogólne rs. 
500, razem rs, 5500,

W drugim: czynsze rs. 1500, gospodarstwo rs. 3300, 
ogólne rs. 500, zarybki rs. 1800, razem rs. 7100.

W trzecim: czynsze rs. 1700, gospodarstwo 3000, 
ogólne rs. 500, zarybki rs. 1500, razem rs. 6700.

Dochody netto w r. 1886/7 rs. 4773 kop. 81, w roku 
1887/8 rs. 3833 kop. 61 i w r. 1888/9 rs. 8875 kop. 32, 
to jest w Kocku rs. 5160 kop. 28, w Żyrzynie rs. 3715 
kop. 04. Po zapłaceniu zaś z gospodarstwa Kock połowy 
dochodów netto spólnikowi naszemu, właścicielowi dóbr 
Kock, w roku pierwszym rs. 1164 kop. 86, w drugim  rs. 
1011 kop. 29, a w trzecim rs. 2580 kop. 14, pozostało 
dla spółki dochodu netto w bilansie za rok 1886/7 w Kocku 
rs. 1164 kop. 87, w Żyrzynie rs. 2444 kop. 08

razem rs. 3608 kop. 95 
po potrąceniu strat Potoka Złotego . „ 471 ,. 53

„ 3137 ., 42
W bilansie za r. 1887/8 

w Kocku rs. 1011 kop. 20, w Żyrzynie 
' rs. 1811 kop. 03, razem . . . „ 2822 „ 32

po potrąceniu stra t Potoka Złotego . „ 161 „ 41
„ 2660  ~ ŚTT

W budżecie na r. 1888/9 
w Kocku rs. 2580 kop. 14, w Żyrzynie

rs. 3715 kop. 04, razem . . . rs. 6295 kop. 18
N a stratę w Złotym Potoku, jeżeliby się jaka poka­

zała wr r. 1888/9, mamy około rs. 400 wpływu z pro­
centu od naszej gotowizny w kantorze J . Kleniewskiego, 
która do dochodu budżetowego nie została zaliczoną. Do­
chód ostatniego roku, odpowiada w Kocku 23 pro., w Ży­
rzynie 13 prc., a przeciętnie 16 prc. od kapitału przez 
spółkę wyłożonego w gospodarstwie Kock i Żyrzyn. W y­
nosi zaś z morga: w Kocku rs. 11 kop. 50, w Żyrzynie 
rs. 7 kop. 70, a przeciętnie rs. 9 kop. 54. Ponieważ je­
dnak mamy także kapitał ulokowany i w Złotym Potoku, 
a na procent od niego muszą pracować Kock i Żyrzyn, 
to dochód z nich w stosunku do ogółu kapitału spółko- 
wego rs. 55,000 przedstawia procent jedenaście i pół. 

j  Dochód ten jeszcze znacznie powiększonym być może,
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jak to bliżej przy końcu sprawozdania przedstawię, teraz 
zaś, kończąc o rezultatach pieniężnych w kategoryi zysków 
i strat dodaję, że na przeszłorocznem ogólnem Zebraniu 
postanowiono, aby pozostałość dywidendy z roku 1886/7 
w sumie rs. 1189 kop. 82, oraz dywidendę z r. 1887/8, 
która według przedstawiającego się bilansu wynosi rs. 
2660 ko. 91, czyli razem rubli 3850 kop. 73 użyć na 
wzięcie w dzierżawę jezior w dobrach Lubartowskich, oraz 
na dokończenie urządzeń w Żyrzynie i Kocku. Dzierżawa 
jezior Lubartowskich do skutku nie przyszła, na wykoń­
czenie zaś robót wydaliśmy w r. 1887/8

w K o c k u ............................ 101 rs. 21 kop.
w Żyrzynie . . . .  1210 „ 90 „
w Złotym Potoku . . 55 „ 40 „

Razem . 1367 rs. 51 kop. 
a że na to było ]/7 1887 reszta 
pierwotnego kapitału zakładowego 
ze sprzedaży udziałów . , . . 242 rs. 04 kop.

Zatem wydaliśmy . . , . . 1125 rs. 47 kop.
Z sumy więc kapitału zapasowego rs. 3850 pozostało 

rubli 2725 kop. 26, które, stosownie do uchwały prze- 
szłorocznej, należy pozostawić na ukończenie urządzeń 
w Żyrzynie, na nieprzewidziane wypadki, oraz na prze­
widziane, jak zaległy czynsz dodatkowy dla właściciela 
dóbr Żyrzyna, o czem objaśnienie znajdzie się w końcu 
sprawozdania.

c) Stan kasy z  końcem roku 1887/8.
W edle conto-currentu kantoru J. Kleniewskiego wry- 

kazane saldo na naszą korzyść rs. 6380 kop. 61 w skutek 
wpływu gotowizny za ryby z połowu roku 1888 zamyka 
się obecnie saldem rs. 16,332 kop. 16. W tej sumie mie­
szczą się: niepodniesione przez uczestników dywidendy 
z r, 1886/7 za ośrn udziałów7, a mianowicie: hr. Branic- 
kiego, Jana Zembrzuskiego, Jana  i Matyasa Bersonów, 
Jana i Stanisława Ciechanowskich, oraz Stanisława Filip­
kowskiego, dalej niepodniesiona należność właściciela dóbr 
Kocka, członków zarządu i komisyi rewizyjnej oraz kaucye. 
Zostawiając wreszcie wydatki na czynsze właścicieli i pro­
wadzenie gospodarstwa w ciągu  r. 1888/9 budżetem na 
rs. (1721 kop 43 obliczone, a w przeważnej części już 
wypłacone, zostawiając jeszcze fundusz zapasowy rs. 2725 
kop. 26, o którym wyżej mowa, niemniej rs. 1717 kop. 
^0 funduszu żelaznego na amortyzacyę akcyj z bilansu 
r. 1886/7, wypadnie, że mamy do rozporządzenia cały 
nasz tegoroczny 1888/9 dochód netto budżetem na rs. 
0295 kop. 18 ustanowiony, z którego Zarząd proponuje 
wypłacić do rąk spólników na 111 udziałów po rs. 40, 
to jest rs. 4440, a resztujące rs. 1855 kop. 18 pozostawić 
do zamknięcia roku i bilansu za rok 1888/9 na w’ydatki 
albo nieprzewidziane, albo budżetem nieobjęte, jak naprzy- 
kład czynsz dodatkowy właścicielowi dóbr Żyrzyna nale­
żny za rok bieżący, a zalegający w opłacie tak jak za lata 
poprzednie. (D. n.)

 ---------

0 znaczeniu hreczki jako rośliny pastewnej.
W  licznej grupie roślin przez gospodarzy tu i ów­

dzie jako przedplony uprawianych, bez zaprzeczenia że 
hreczka nader wybitne zajmuje stanowisko (przynajmniej 
w pewnych miejscowościach prowadzących gospodarstwo 
więcej ekstenzywnie), tern więcej, że przez zwierzęta wcale 
chętnie skarm ianą bywa, a ze względu na stopień odży- 
wności nie pozostawia prawie nic do życzenia; stosunek 
bowiem koncentracyi w stanie zielonym przedstawia się 
średnio jak 1 : 3 8, a jeżeli z drugiej strony uwzględnimy 
wcale skrom ue wymogi tak ze względu na rodzaj gleby, 
jak i stopień jej kultury, krótki okres wegetacyi, wytrzy­
małość na posuchę, łatwe zwalczanie wszelkiego rodzaju 
chwastów, a przedewszystkiem perzu, to nikogo to dziwić 
nie może, że hreczka znalazła wcale przyjazny g run t u 
nas dla siebie i wielu zwolenników do jej w przedplonie 
uprawy, tern więcej, że w gruntach z natury lekkich i ła ­
two z zimowej wilgoci obsychających, ona to, przy peryo- 
dycznej uprawie pasz zielonych w przedplonie, zapewnia 
z późniejszych obszarów nietylko pewne pokosy, ale zara­
zem przy silnem jej obsianiu i sił nem osuszeniu roli, 
dopełnia końcową uprawę i do zupełnego wytępienia chw a­
stów, a przedewszystkiem perzu się przyczynia.

Abstrahując jednak z korzyści, które rolnik czysto 
ze względów mechanicznej uprawy roli uprawą hreczki 
zyskuje, a pomijając bliższe szczegóły dotyczące samej 
kultury tejże, warto nam się nieco bliżej zastanowić i 
postawić sobie W ażne pytanie: „Ozy odnośnie do wyników 
analizy chemicznej, stawiającej roślinę tę w rzędzie inten- 
zywnie żywiących, ze stanowiska praktycznego takową na 
paszę polecić możemy?11

Wiadomą to jest rzeczą, że analiza chemiczna ziemi 
np. może być tylko „ w s k a z ó w k ą "  żyzności pola, nigdy 
zaś „ p e w n i k i e m " ,  że zatem z analizy chemicznej mo­
żemy tylko wnioskować, czy skład gleby jest dla pro- 
dukcyi roślinnej mniej lub wdęcej odpowiedni, ale nigdy 
nie możemy twierdzić apodyktycznie, że rola, w której 
analiza chemiczna stwierdza obfitą zawartość ciał stano­
wiących pokarm roślinny, „ j e s t  i b y ć "  musi urodzajną, 
by pokarmy zawarte w glebie z pożytkiem przez rośliny 
przyswojone być mogły, bo urodzajność i wydajność gleby, 
pomijając wszelkie inne czynniki współdziałające, zależy 
przedewszystkiem od formy, w jakiej materye m ineralne 
w tejże występują, a potem od stopnia ich rozpuszczal­
ności. Na poparcie twderdzenia powyższego dosyć przyto­
czyć przykładowo ziemie napływowe Nilu i ziemie łup- 
kowe (powstałe ze zwietrzenia skał łupkowych). Gdy 
pierwsze znane są ze swej wysokiej urodzajności, to drugie 
nawet do m iernych zaliczyć się nie mogą, chociaż analiza 
chemiczna wykazuje, że zawartość up. soli potażowych 
w ziemiach łupkowych nawet pięciokrotnie ziemie Nilu 
przewyższa.

Zupełnie do analogicznych rezultatów doprowadza
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nas analiza chem iczna rośliny  hreczki, na k tórej to pole­
gając zm uszeni jesteśm y  hreczkę w pośrodku m iędzy ow­
sem  a jęczm ieniem  postawić, zbliżając się jed n ak  bezw zglę­
dnie więcej ku jęczm ieniow i, a stąd i w artość ekonom iczna 
tejże p raw ie  na rów ni z nim stoi; a jakkolw iek analizą 
chem iczną tak w sam ej roślin ie jak  i w je j nasien iu  nie 
zostało nic takiego w yśledzonem , coby na stan  zdrow ia 
szkodliw ie oddziaływ ać m ogło, to jednakow oż o obecności 
ciała osobliwszych w łasności najdosadniej przekonyw ujem y 
się ze skutków , k tóre w pływ em  sw ym  ujem nym  korzyści 
spodziew ane n ad e r  obniżają, a gospodarza do s tra t ma- 
te rya lnych  doprow adzić mogą.

W  ogóle polegając na rozbiorze chem icznym  tak 
sam ej rośliny  ja k  i je j ziarna, zaliczyć ją  w ypada do in- 
tenzyw nie żywiących, a jednak  pod pew nem i w arunkam i 
w yw ołuje ona po skarm ieniu  na organizm  zw ierzęcy skutki 
osobliwszej natury , k tóre to w łaśn ie są pow odem , że su- 
ponowTana na podstaw ie tych rozbiorów' wysoka jej w artość 
jako karm y, je s t nader w zględną. M ianow icie: pow stają 
bardzo bolesne zew nętrzne zapalen ia jako w ynik silnej 
kongesty i krw istej, lokalizując się g łów nie na głow ie i 
skórze zew nętrznej. W ystępują one zazwyczaj gw ałtow nie, 
a w razie w zm agania się pod w pływ em  nieustającej p rzy ­
czyny najdłużej w 6 do 10 godzin m ogą kończyć się
śm iercią, natom iast po ustąp ien iu  działających przyczyn, 
n iebezpieczeństw o przechodzi.

Szkodliw e te skutki po użyciu hreczki, bądź to 
w  stan ie suszonym  bądź zielonym , zauważono je d n ak  po 
dziś dzień tylko u zw ierząt b ia łych  lub biało plam istych 
(srokatych), natom iast n igdy u zw ierząt z w łosem  ciem nym , 
i p raw ie w yłącznie u owiec i świń, podczas gdy  u bydła 
rogatego bardzo rzadko i w sposób bardzo zm odyfikowany; 
a  co się dotyczy koni, to albo bardzo mało, lub zupełnie
nie przychodzi, przyczem  i to jeszcze dodać wypada, co
je s t nader charak terystycznem , że nie objaw iają się one 
n igdy  inaczej, a p rzynajm niej bardzo w yjątkowo i w stanie 
bardzo m ałego ograniczenia, jak  tylko na w olnem  pow ie­
trzu, przy  pełnej pogodzie i w św ietle słońca.

C ierpienie to pod w pływ em  w ym ienionych przyczyn 
pow stając, m a ten  sam  ch a rak te r co róża (E rysipe las) 
i inne  choroby m ające charak te r różycowy, a k tóre, jak 
wiadom o, u bardzo w ielu ludzi pow stają po spożyciu ra­
ków, poziom ek etc., z tą  tylko różnicą, że cierp ien ie to u 
zw ierząt p rzyb iera  charak te r ostry  i z tego względu staje 
się więcej n iebezpieczne, i tak:

U  św iń i owiec po obfitem  spożyciu ziarn, trzyn, 
plewy, słom y lub zielonej hreczki, w ystępuje gw ałtow ne 
i nad e r bolesne nabrzm ienie głowy, którem u tow arzyszy 
cierpienie ogólne, objawiające się niespokojnością, w strzą­
saniem  głowy, odurzeniem , chód staje się chw iejny i n ie­
pew ny, robiąc w rażenie pijanego.

S ym ptom a te jednak  objawiają się tylko w tenczas, 
jeże li żyw jenie obfite hreczką przez dni kilka bez p rzerw y  
m iało miejsce; przyczem  tu dodać wypada, że najniebez­
pieczniejszą je s t h reczka zielona w7 stadyum  kw itnienia,

tak dalece, że po obfitem je j w tym  stanie skarm ieniu, 
zaraz, t. j. tego sam ego dnia cierp ien ie w m owie będące 
w ystąpić m oże; jeżeli objawi się na pastw isku, to skoro 
tylko zw ierzęta p rzy jdą do stajni, już w kilka godzin na­
stępuje w idoczna u lga w cierpieniach, a do dnia nas tęp n eg o  
najzupełniej przechodzi, je d n a k  tylko pozornie, albow iem , 
g d y  tylko zw ierzęta w ypuszczone zostaną na wolność (t. j. 
pod otwrarte  niebo), natenczas w raca cierp ien ie w całej 
sile pierw otnej, co w ed ług  ścisłych w tym  kierunku czy­
n ionych spostrzeżeń  z owcami 3 do 4 tygodnie trw ać 
może (M ontetoe).

S ym ptom a podobne u bydła rogatego  w praw dzie 
do rzadkości należą, ale natom iast bardzo często m a m iej­
sce w ysypka na częściach pok ry tych  w łosem  białym , p o ­
dobnie i u owiec w okresie zimy, a najpow szechniejsze 
są wszy, od których bydło się nie uchroni.

Co się tyczy koni, to przedew szystkiem  przy  obfitem  
żyw ieniu h reczką zauważono guzy przy  natężonej pracy  
pod w pływ em  gorąca pow stałe, jak  z d rugiej strony  nad ­
zw yczajną skłonność do potów, a m łode źrebięta , podobnie 
jak  bydło rogate, p rzy  najtrosk liw szem  naw et p ie lęgno­
w aniu  z niezliczonej ilości w szy praw ie uw olnić nie można, 
co oczywiście nad e r szkodliw ie na ich cielesne w yglądanie 
w płynąć m usi; nietylko to, ale Rabe zauw ażył u źrebiąt 
m łodszych  po skarm ien iu  w iększej ilości hreczki w obroku 
sym ptom a zaw rotu głow y i kurcze, a p rzy  obfitem  użyciu 
słom y hreczanej na ściółkę zgrubien ie nóg; w reszcie n a­
w et i ptactwo, jak gęsi i kaczki, od pew nego rodzaju 
odurzenia po spożyciu ziarn  hreczki nie są wTolne.

Pom ijając wyż przytoczone okoliczności jako skutki 
m ogące m ieć miejsce p rzy  użyciu hreczki jako karm y 
dla zw ierząt gospodarskich , to końcowo tutaj dodać w y­
pada, że h reczka nietylko w ten sam sposób, ale i w tym  
sam ym  celu co i jęczm ień ( je s t tu  mowa o ziarnie) użytą 
być może, aby zaś zapobiedz szkodliwościom, k tóre po jej 
spożyciu —  ziarna lub słom y — w ystępują, następujące 
ostrzeżenie p rzestrzegać n a le ż y ;

a) P rzez  białe owce i świnie, które w łaściw ie na 
cierp ien ia te  są wystawione, należy w okresie lata przy  
u trzym aniu  pastw iskow em  wszelką karm ę składającą się 
z hreczki, np. hreczk i w  stanie zielonym , hreczk i w  m ie­
szankach, śc iern iska po hreczce, używ ać tylko częściowo.

b) Jeże li p rzez czas d łuższy m iało miejsce wyży­
w ienie h reczką w stajni, np. w  okresie zimy pod wiosnę, 
natenczas pam iętać potrzeba, aby przynajm niej przez 3 
do 4 tygodnie żywić inną karm ą, w ykluczając hreczkę 
zupełn ie , zanim  zw ierzęta na pastw isko w ypędzone zostaną.

c) W reszcie unikać zawsze jak  najusiln iej operacyi 
słońca, a po objawieniu się sym ptom ów  pow racać n a ty ch ­
m iast do cienia i stajni.

R easum ując uw agi powyższe ten  daje się konsekw en­
tn ie jako końcowy w yprow adzić wniosek, że szkodliwość 
hreczki w  okresie lata je s t w zględną i od p ew n y ch  oko­
liczności zaw arunkow aną, k tórej w zupełności uniknąć 
m ożna, jeżeli pow yżej podane ostrożności ściśle p rzestrze-
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gać będziemy; natomiast mając na względzie rozwój pa- 
sorzytów skórnych z ich wpływem szkodliwym na ogólne 
odżywianie zwierząt „hreczkę jako karmę dla bydła i koni 
w okresie zimowego wyżywienia absolutnie wykluczyć 
musimy. H ipolit Kuśnierski.

Warunki, pod jakiemi wypadałoby czynić zam ó­
wienia naw ozów  sztucznych.

W chwili, gdy przystępujem y do zakupna nawozów 
sztucznych pod zasiewTy wiosenne, na czasie są uwagi za­
mieszczone w artykule wstępnym „Moeser’s Landw.-Um- 
scliau" odnoszące się, do warunków, jakie rolnicy stawiać 
powinni fabrykom, z któremi wchodzą w um owę, by tym 
sposobem uniknąć strat i rozmaitych nieprzyjemności, 
mnożących się obecnie coraz liczniej.

Dotychczasowe warunki co do zawartości składników 
nawozowych, objęte są wprawdzie cennikami fabryk i 
obowiązane są one dotrzymać takowych, ale sposoby upo­
mnienia się o to są warunkowe, nie każdemu znane do­
statecznie, a w każdym razie wymagające długiego czasu 
i zachodu. Byłoby zatem nawet w interesie sum iennych 
fabryk właściwem, gdyby zgodziły się na stałe zaprow a­
dzenie pewnych zmian, dających wszelkie bezpieczeństwo 
rolnikom, których tymczasowo w każdej umowie żądać 
możemy.

Rozważmy więc, jakie zmiany w warunkach dotych­
czasowych są nam potrzebne.

1. Przesyłki odbywają się obecnie na koszt i r y ­
z y k o  zamawiającego. Uwagi tej niema nawet w cenniku 
i dowiadujemy się o tym warunku dopiero z rachunku, 
wysłanego jednocześnie z towarem. Jeżeli więc wagon lub 
nawóz w nim podlegnie jakiemu wypadkowi, to zamawiający 
musi płacić za ten nawóz, choćby go nawet wcale nie 
otrzymał, a dopiero drogą procesu prywatnego poszukiwać 
ma winnego tej szkody.

Jakże to trudna droga dla osoby prywatnej, a o 
wiele łatwiejsza dla zarządu fabrycznego ! Dlatego niektóre 
większe fabryki zmieniły w arunek ten następująco: „Fa­
bryka poręcza za transport i każde powstałe w czasie ta­
kowego uszkodzenie nawozów sztucznych, szczególnie zaś 
wyługowanie i t. d., a to aż do stacyi zamawiającego. Od 
tego dopiero punktu ponosi niebezpieczeństwa sam już 
kupujący.11 Po wprowadzeniu tej zmiany otrzymują strony 
towar zawsze dobrze opakowany i w wagonach krytych, 
zabezpieczających go od deszczu i wilgoci.

2. Wszelkie reklamacye wnoszone mają być obecnie 
w przeciągu 14 dni od chwili otrzymania rachunku (fak­
tury); w razie opóźnienia nie bywają uwzględniane. Jeżeli 
więc rachunek wysłany jednocześnie z towarem, dojdzie 
nas dnia drugiego lub trzeciego, a wagon z nawozem za­
trzym any zostanie przypadkowo na której ze stacyj i otrzy- 
mamy go tak późno, iż o dokładnem  zbadaniu ani mowy
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być może, to i wtedy mamy tracić prawo do reklamacyi 
po upływie 14 dni od chwili w ysłania? Dlatego warunek 
powyższy zmienionym być musi w tym sensie, by rek la­
macye miały prawomocność do 14 dni po otrzymaniu 
towaru. Co do żądania wynagrodzenia za mniejszą w ar­
tość nawozów, to wnoszonem być może dopiero po ukoń- 
czonein badaniu.

3. Należy przyjąć postanowienie następujące: W szel­
kie gatunki nawozu posyłają się z gwarancyą za podaną' 
zawartość ich składników i że są wolne od materyj szko­
dliwych roślinom. Cena stosuje się do netto, opakowanie 
bezpłatne. Miarodawczą jest waga oznaczona przez kupu­
jącego. Każdy worek ma być plombowany i oznaczony 
wyraźnie co do swej zawartości. Zapłata następuje bez 
kosztów kasie fabrycznej stosownie do umowy, najczęściej 
w przeciągu trzech miesięcy od chwili odebrania nawozu, 
lecz w każdym razie nie przed ukończeniem rozbioru jego.

4. W olno jest kupującemu dać otrzymany nawóz 
sztuczny do rozbioru — pod względem zawartości i czy­
stości produktu — do najbliższej stacyi doświadczalnej i 
to na koszt fabryki, a dostawca poddać się winien bez­
warunkowo pierwszemu orzeczeniu tej stacyi, jeżeli kupu­
jący nie zgodzi się dobrowolnie na powtórny rozbiór te ­
goż nawozu.

Przez postawienie tego warunku unika się, żmudnej 
pisaniny i wszelkiego* sporu, dlatego kupujący przestrze­
gać ma następującego w tym względzie postanowienia:

5. Zaraz po otrzymaniu nawozu powinna osoba wia- 
rogodna wziąć w obecności jednego świadka próbę z ka­
żdego dziesiątego worka, a przynajmniej z pięciu worków 
każdego nawozu, zmieszać te próbki dokładnie i napełnić 
dwie flaszki, z których jedna przesłaną zostanie stacyi 
doświadczalnej, druga zaś pozostanie w przechowaniu u 
kupującego. Flaszki muszą być dobrze zakorkowane i za­
pieczętowane. Jeżeli kupujący nie posiada do brania próby 
tak zwanego szpikulca, to można brać próbki ręką.

Jeżeli rozbiór wykaże mniejszą zawartość w nawozie 
azotu, kwasu fosfornego lub potażu (kah), aniżeli cennik 
poręczał, to ubytek ten potrąca się dostawcy z należytości 
w stosunku do ceny umówionej. Nawóz taki może być 
zwrócony fabryce na jej koszt, lub też kupujący, mając 
zastrzeżone prawo potrącenia ubytku, rozsiewa go tym­
czasem na polu, skoro już próba wziętą została, nie cze­
kając nawet orzeczenia stacyi doświadczalnej.

Wszystkie inne warunki stawiane przez fabrykanta 
nie powinny być przyjmowane.

Postanowienia podobne usuną wszelkie nieprzyjemno­
ści wywiązujące się prawie zawsze w razie, jeżeli stacya 
doświadczalna orzeknie, iż nawóz ma mniejszą wartość. 
Bardzo, mało rolników posiada szpikulec do brania próby. 
Jeżeli nawóz okaże się gorszym, w tedy fabrykant utrzy­
mywać będzie, iż próba nie była wziętą prawidłowo. Nie 
należy też odsyłać fabrykantowi próby, gdyż nawóz sztuczny 
pochodzi od niego, miał więc czas dać go do rozbioru i 
zaopatrzyć się w próby. Również niepodobnem jest, by aż
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trzech świadków opieczętowywało próby pieczęciami wła- 
snemi, jak to obecnie jest żąda nem; natrafia to często na 
wielkie przeszkody, szczególnie przy wspólnem zamawianiu 
nawozów, których podział następuje na dworcu kolei.

Ubytek lj 2procentowy w wartości nawozu może być 
wolnym  od wynagrodzenia, również ubytek jednych skła­
dników może być wynagrodzony przez nadwyżkę innych 
w stosunku do cen oznaczonych; różnica ta jednak nie 
powinna przekraczać 2 % .

Pod warunkam i powyższemi sprowadzają nawóz rol­
nicy w sąsiedztwie autora artykułu, o którym mówimy i 
nie mieli nigdy powodu do korzystania z tych zastrzeżeń.

 ---------

Postępowanie z nawozem stajennym 
wywożonym na pole w zimie.

Zdanie co do pożyteczności natychmiastowego roz­
rzucania gnoju wywożonego w zimie, ma dotychczas jeszcze 
swoich zwolenników, z zastrzeżeniem jednak, by pole 
było równe i nienarażone na zalewy. Pomijając teoretyczne 
wywody jakie przeciw metodzie tej przytoczyć można, 
a przedewszystkiem ulatnianie się amoniaku niepochłonio- 
nego przez ziemię zamarzniętą i niemożność wystawienia 
nieskródlonej skiby na działanie mrozu, przytaczamy do­
świadczenia praktyczne przeprowadzone z wszelką ścisłością 
przez V. Ahrm anna, które wykazują dowodnie niekorzyści 
postępowania powyższego.

Pole próbne obrane było na glinie urodzajnej, w po­
łożeniu równem i podzielone na trzy części, każda z prze­
strzenią 1 hektara i z jednakową ilością nawozu, t. j. 
400 cet. m. obornika średnio przegniłego.

Parcelę I  nawieziono dnia 20 października, poczem 
nawóz natychm iast rozrzuconym i do głębokości 15 cm. 
przyoranym został.

Parcelę I I  nawieziono tegoż dnia, lecz rozrzucony 
zaraz nawóz pozostawiono na wierzchu przez całą zimę 
aż do 18 marca, w którym to dopiero dniu przyoranie 
nastąpiło.

Parcela I I I  pozostała przez zimę bez pokrycia gno­
jem, który wywieziono wprawdzie w tejsamej ilości w g ru ­
dniu, lecz złożono na kraju tej parceli w kupę podłużną 
i nakryto starannie ziemią, tak zwierzchu jak po bokach, 
rozwieziono zaś po polu i przyorano dopiero 17 i 18 
marca. Przyoranie zatem nawozu na parcelach I I  i III 
nastąpiło w tyinsamym dniu.

W szystkie trzy pola próbne zbronowano i zasiano 
owsem (siewnikiem rzędowym) dnia 24 marca, następnie 
przywalcowano lekko i przejechano po razu bronami.

Nasienie owsa powschodziło jednocześnie na wszy­
stkich trzech parcelach próbnych, dalszy jednak rozwój 
roślin był znacznie odmienny. We dwa tygodnie już stan 
parcel I  i I I I  odznaczał się kolorem, bujnośeią i soczy­
stością roślin, a następnie źdźbła owsa były wogóle grub­

sze, a dłuższe o 12 cm. aniżeli na parceli II. Żniwo na 
parcelach I i I I I  odbyło się o 9 dni później, gdyż owies 
na parceli II  dojrzał wcześniej. Wynik zbioru był nastę- 
pujący:

Parcela I. Parcela II. Parcela III . 
Ziarna hektolitrów 36 30 33

„ cet. metr. 17.64 14.3 16.33
Jeżeli więc porównamy wynik zbioru, to musimy 

oświadczyć się bezwarunkowo za natychmiastowem przy- 
oraniem gnoju. Jeżeli jednak brak nawozu w jesieni, 
zamarznięcie ziemi, zbytnia jej wilgoć lub inne przyczyny 
nie dozwalają uczynić tego, w takim razie należy ułożyć 
nawóz na polu w wały podłużne 1— 1 V2 metr. wysokie 
i w takiej tylko szerokości, by wozy z gnojem przejeżdżać 
po nim mogły, polać go następnie gnojówką i przykryć 
starannie ziemią zwierzchu i po bokach.

Polanie gnojówką wstrzyma zbyteczny ferm ent i 
rozgrzewanie się nawozu, przykrycie zaś ziemią przeszko­
dzi ulatnianiu się azotu. Składanie nawozu w kupy sze­
rokie lub kwadratowe i nieprzykrywanie ich ziemią, ró­
wnież jak pozostawienie przez dłuższy czas kupek ma­
łych, naraża rolnika na straty bardzo znaczne.

Nareszcie nie ulega żadnej wątpliwości, iż na miej­
scach pochyłych dłuższe pozostawienie nawozu rozrzuco­
nego bez przyorania jest bezwarunkowo szkodliwem.

—    «<— fe-w3SS*— >”■— ■ 

Korespondencye.
Mieszanka bobu z wyką.

Pomiędzy różnemi mieszankami, siewanemi czy to 
na paszę zieloną, czy też na ziarno, pierwszorzędne miej­
sce zajmuje mieszanina bobu z wyką, a ponieważ pomimo 
znacznych korzyści mało dotąd jest rozpowszechnioną, 
może będzie na miejscu cokolwiek o niej powiedzieć. 
W praktyce argum entem  najbardziej przekonywającym są 
cyfry osiągniętego zbioru, podaję więc używany tu sposób 
siewu i ilość zbioru. Na polu w jesieni starannie głęboko 
zoranem, po włóczce wiosennej rozsiewa się bób i przy- 
pokłada płytko; jeżeli jest pogoda ustalona, a gleba nie 
jest iłowata, można dopiero za 3 —4 dni zasiać i zabro- 
nowaó wykę; jeżeli jest czas niepewny, to lepiej rozsiać 
wykę zaraz, gdyż w razie dłuższego deszczu bób powscho- 
dziłby, a siew wyki stałby się niemożebnym. Zwłoka kilku 
dni z siewem wyki jest dobrą dla wyrównania czasu kieł­
kowania obu roślin. W yki do bobu dajemy 7 i6 — 1/« części 
całej ilości. Bobowi dodatek ten nie szkodzi, a wyka bywa 
bardzo piękną. Z pola zasianego w przeszłym roku w Wi- 
towicach dolnych 4 korcami bobu z dodatkiem 8 garncy 
wyki, zebrano oprócz 11 ziarn wydatku bobu, 720 klg. 
pięknej, grubej wyki. Po wymłóceniu bobu oddziela się 
wyka bardzo łatwo przesiewaniem na rzeszotach. N ad­
mieniam, że wyka zyskuje się tak jak  w darowiźnie, gdyż
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na wydatek bobu nie wpływa szkodliwie. Największy plon 
daje mieszanka ta na polach czystych, po roślinach oko­
powych, mianowicie po burakach. Jako pasza na zielono 
daje też zadowalniająey pożytek, mianowicie zaleca się 
tem, że silny bób chroni wykę przed zwaleniem i pod­
gniciem od spodu. Siejąc na paszę musi być stosunek 
ilościowy wyki do bobu zwiększony; najlepiej dać połowę 
bobu i połowę wyki. Bydło a szczególnie konie jedzą 
mieszankę taką bardzo chętnie.

F . Syrovy.

-------- ŚGSssssei--------

ROZMAITOŚCI.
Aby ryby nie udusiły się  w stawach zamarzniętych 

wbija się w staw kilka pali, łączy się je drążkami odsta- 
jącemi na 1— 2 centymetrów od powierzchni wody, na 
drążkach tych układa się tyczki i pokrywa je liściem, 
trawą, mierzwą gałęziami itp. Pod takiem nakryciem staw 
nie zamarza a oszczędza się zimą trudnego rąbania w lodzie 
przeręblli. Od wielkości stawu zależy ilość takich pokryć, 
które nie powinny być zbyt małe, mniej więcej 8 metry 
w kwadrat. Jeżeli woda w stawie wznosi się lub opada, naten­
czas należy zbić tratw ę z drzewa, pokryć ją w powyżej 
opisany sposób i umieścić w miejscach, gdzie głębia naj­
większa.

Chmiel jako środek konserw acyi.  Za najlepszy 
sposób przechowywania w świeżym stanie owoców, zalecają 
przekładanie ich chmielem. Środek ten użytym być może 
do usuwania pleśni z mięsiwa i sera; temu ostatniemu 
nadaje pewien smak właściwy. Serki owcze lub na sposób 
szwajcarski przyrządzane, chroni chmiel od robactwa. Co 
do tego wszakże zalecają polewanie zwyczajnym octem 
kuchennym.

Szkodliw ość nafty  używanej do tępienia robactwa 
na zwierzętach. Środek ten okazał się już kilkakrotnie 
szkodliwym. Świeżo donosi „Landbote" o dwóch wypad­
kach w Szlezwigu. Pewien myśliwy, chcąc uwolnić ulu­
bionego legawca od pcheł, posmarował mocno kark jego 
1 grzbiet naftą. Pies stracił zaraz wszelką chęć do jadła, 
począł drżeć na calem ciele i zdechł po ośmiu dniach. 
W innem  miejscu miody gospodarz posmarował naftą 
19 krów i jałówek, wskutek czego padło mu dwie jałówki) 
a reszta bydła chorowała dosyć długo.

Konkurencya zboża am erykańskiego. Pism a angiel­
skie, opierając się na statystyce utrzymują, że dowóz 
zboża z Ameryki północnej na targi europejskie zm niej­
szył się już znacznie. I  rzeczywiście eksport zboża ze 
Stanów Zjednoczonych, który w roku 1880/1 doszedł lo 
°yfry najwyższej, wynoszącej 270 milionów dolarów, spadł 
juz w r. 1887/8 na cyfrę 127 milionów; wywóz mięsa i 
sera wynoszący w r. 188/1 kwotę 157 mil. dał w r. 1887/8 
tyIko 93 mil. dolarów. Przedewszystkiem zmniejszył się

wywóz pszenicy i mąki przynoszącej w r. 188/1 213 mil. 
na kwotę w r. 188718 tylko 111 milionów dolarów.

W r. 1889/9 zmniejszył się ten wywóz (w poró­
wnaniu z r. 1880/1) o 75% pod względem ilości, a 
o 50%  pod względem wartości. Natomiast konkurencya 
angielskiej Kolumbii, Indyj i Rosyi nietylko nie ustała 
lecz zwiększyła się.

Niebezpieczeństw o zapalenia się w orów  z sa le trą  
jest bardzo wielkie, dlatego zachować pod tym względem 
wszelką ostrożność z zapałkami i świecą, którą używać 
można tylko w latarni. O otruciu się zwierząt wskutek 
lizania tych worków wspominaliśmy już poprzednio.

Wojna przeciw  wróblom rozpoczęła się w prowin- 
cyach hannowerskich, gdzie każdy właściciel obowiązany 
jest do dostarczenia władzom pewnej ilości główek wró­
blich, gdyż inaczej podpada dosyć wysokim karom.

Spożyw anie  m ięsa końskiego przybiera w Berlinie 
coraz większe rozmiary. Podług sprawozdania jatki cen­
tralnej zabito w niej r. 8420 koni. W skutek bardzo ścisłego 
nadzoru w eterynaryjnego wykluczono od użycia mięsa 
380 koni z powodu stann niezdrowego lub zbytniej chu­
dości. Rzeźnicy kupują niechętnie konie maści siwej, gdyż 
tylko u takich napotyka się chorobę zwaną „melanoma", 
czyli czarno-krwiste nabrzmiałości w mięśniach pod skórą. 
Jednym  z najznaczniejszych odbiorców mięsa końskiego 
w Berlinie je s t ogród zoologiczny

 ł3<g§fH J---------

Do dzisiejszego Numeru za łą c z a  s ię  Cennik 
nasion p. P rze c ła w a  Sław ińskiego  z Kleczy górnej.

W iadomości handlowe.

K r a k ó w  12/2  Za 100  klg. P szen ica  b ia ła  od •—  
do — ; banat.ka od —-• do •— : czerwona od 7 -25  do 7 '80  
Żyto od 6 10 do 6 ’40. Jęczmień od 6 1 0 .  do 6 '80 .  Owies 
od 6 '—  do 6 25. W y k a  od — •—  do — •— . Groch td
7 —  do 9' — . Faso la  od 9.-— do 1 2 ’— . Rzepak zim o d ---------;
do — •— . Koniczyna czerwona od 5 0 ’—  do 6 5 ‘ — . b ia ła  
od 3 0 —  do 5 5 —  szwedzka od — •—  do — •—  T a ­
ta rk a  od 6 6 0 .  do 7 '5 0 .  Proso od 5 50 do 6 '5 0  J a g ł y  od 
1 0 —  do 13 '  — . Siano od 2 80. do 3 ' ! 0 ;  Słonia 1 .80 do 
2 .— . Ziemniaki od 2 40  do 2 '6 0 .  za 1 hktl . S p iry tus  z o- 
p ła tą  na 95°  Tral. bektolitei z ł r  7 8 ’—-. Okowita z op ła tą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral. złr. 7 6 ’— . Masło za 1 klg. 90 do 1.—

T a r n ó w  8/2 Za 100  klg. P szen ica  od •— • do 7 50. 
Zyto od — '— . do 5 ’70  Jęczm ień  od — •—  do 6 '2 5  Owies 
od —  do 5 50. Groch od — •—  do 9.25. Bób od --•■—
do 5 ’75. T a ta rk a  od — •— . do 7 '7 0  Proso od — •—  do
5 '60 .  K u kurudza  od — •— do 7 60. Z iemniaki o d — •—
do 1.80. Rzepak od .------- . do 13 2 5  Koniczyna od — •—
do 52 — Siano od •— . do 2 70  Siano z koniczyny od •—  
do 3 .2 0 ’ Słoma od •— . do 2 50 Okowita za 1 litr  — 8 J  
Masło za 1 klg. od — •—  do — '85 .
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R z e s z ó w  6/1 Za 100 klg. Pszenica od 7 '1 0 d o  7 20.
Żyto od 5 '80  do 6 ’10 Jęczmień od 5-50 do 6 50 Owies
od 4 50 do 5 '— . Groch od 6 '—  do 6 20 Bób od 5 50
do 5 60. W yka od 5 '60 do 5 80. Proso od — •—  do — •—
T atarka od 6 5 0  do 6 60. Rzepak od — ■—  do — •— . Koniczy­
na od 55.— ■ do 60. — . Chmiel od — . do -— Okowi ta 
kontyng 14’—  Ziemniaki od 1 80 do 2 '20.

O G ŁO SZEN IA.

Z arząd  dóbr P r z e w r o tn e  p. G łogów
m a na sprzedaż 150 worów

Ł U B I N U  Ż Ó Ł T E G O
100 kilo loco Rzeszów 5 złr. 50  ct. w. a. 

(1 -3 )

Jęczmień nasiejm y  
Mr. Hallefs Pedigre-Chevalier

pierwszy zbiór z oryginalnego nasienia. 
Cena za lOO kilo O złr. 

Zarząd dóbr O ch m a n ó w  p. W ieliczk a .
(2—4) 9 11

W M

Hanacki jęczmień
orginalne nasienie I. Qualitat 

sprzeda

Franciszek Wodziczka
gospodarz (2—3)

we Smrżieich na llane Morawa. '# ■

Rządca dóbr
poszukuje obowiązku od I lipca r. 1889.

A dres poda R ed ak c ja  „TYGODNIKA ROLNICZEGO.“
(2- 3)

W  dobrach  Szczepiatyn przy  stacyi Korczów, kolei 
Jarosław sko-Sokalskiej je s t do sp rzedan ia  3000  korcy w y­
borow ych gatunków  ziem niaków  na gorzelnie, mianowicie: 
A n derseny  2000  korcy, Im p e ra to r  p a re se t korcy, reszta  
G leasony i Cebulki. Za zgłoszeniem  m ogą być p rzesłane 
próbki i oznaczona cena z odstaw ą do stacyi. (2—3)

lOOO k o r c y
zdrowych ziemniaków na nasienie, białych cebulek, 
gatunku bardzo urodzajnego i smacznego ma do 

sprzedania. (2—3)
Zarząd dóbr W itk o w ic e  d o lne  p. C zch ó w .  

Zarząd dóbr S p y t k o w ic e  p. Z a to r
potrzebuje do siew u 400  kilog. jęczm ienia „Im perial."

(2 - 4)

M ajątek obejm ujący około 11000 m orgów  ziem i ornej 
200 m orgów  lasu, propinaeye, m łyn, praw o przew ozu 
na D niestrze; z rocznym  dochodem  13000  fl. w. a., ż bu­
dynkam i w  najlepszym  stanie, w ilą piątrow ą, pięknym  
parkiem , ogrodem  owocowym  i t. d. je s t z w olnej ręki 
do sprzedania . B liższych szczegółów  udzielają pp. Dyonizy 
Jamiński, adw okat we Lwowie, Polakow ski S terny, w Czer- 
niow cach, jako też w łaściciel J a n  Torosiew icz w t  Onucie 
p. Okno na Bukowinie. (2—3)

EKONOM
starszy, wolnego stanu znajdzie posadę 

t'G zaraz na wikt i pensyą w gotówce.
Zgłosić się listownie do Zarządu dóbr Br 

^  w Mrowli p. K/.m«w. (3—3)

Z a rzą d  dóbr w  K a r w o d r z y  p. T u c h ó w
m a do sprzedania 

|  300 kilo g o r c z y c y  białej, °2 baranki
U czystej krwi ( to o t s w o ld  pochodzące ze 
|) stajni księcia Sapiehy w Krasiczynie, oraz 
|  buraki pastewne (nasienie) po 40 ct. za 
|  1  k i l ° -  (3-3)

I  Gmina Z bludza  w powiecie Limanowskim
poszukuje do siewu 4 0 0  M tr. C ent żyta

50  „ „ jęczm ienia
50  „ „ ow sa w dobrych

gatunkach  i po um iarkow anej cenie.
Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracya „Tygodnika 

rolniczego", K raków  K arm elicka 1. 42.
(3- 3) |

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


